lie tak spokojnie odbył się pogrzeb Stam- 


Między tymi: od cesarza Franciszka Józe- 


Pogrzeb Stambułowa. | 


Telegramy, które otrzymaliśmy w cią- 
U wczorajszego dnia, świadczą, że weale 


tłowa, jak to doniosła pierwsza depe- 
ia urzędowa. Olo co one mówią: 

Bofia d. 21. lipca. 

. Na obrzęd pogrzebowy zgromadziły 
się o godzinie 2 po południu ‘tłumy pu- 
Pliezności. Wieńców było przeszło 800 a 


ła, królowy angielskiej Wiktoryi, króla 
fimuńskiego Karola, książąt Franciszka 
Ózefa i Henryka Batteubergów, od mia- 
sta Rzymu itd. 

. Zanim wyruszono z domu żałoby, po- 
lica dała znać, że zachodzi podejrzenie, 
kuła karuwanu są nadcięte, aby spo- 
Wodować w drodze spudnięcie trumny. 
Opatrzono tedy wóz żałobny i pokazało 
x że policya mylnie jest poiuformo- 

aną, a “i 

Gdy wynoszono trumnę stał się ścisk 
i zgiełk do nieopisania. Policyi nie było 
lu zupełnie. Nareszcie kondukt jako tako, 
dle nie w wielkim porządku, się ustawił. 
ochód otwierała muzyka cywilna, dalej 
fzło duchowieństwo niemal całe z me- 
tropolitą Partheuiuszem. 
Za zwłokami postępowała żona Stam- 
bałowa i staruszka jego matka, prowa- 
zone przez Petkowa, którego głowę 0- 
lacza biała przepaska. Wieńce nieśli 
mali chłopey w dwóch rzędach. 

O 200 kroków od domu, pochód przy- 
Jwszy na miejsce dokonanego zamachu, 
Łatrzymał się. Po odczytaniu ewangielii, 
Petkow rozpoczął mowę pogrzebową Gdy 
rzekł: „Jesteśmy na miejscu, gdzie Stam- 
bułow został zamordowany, Stambułow, 
który tyle zasług dla Bułgaryi położył, 
który pracował tylko około zdobycia te- 
Mu krajowi niezawisłości i wzmotnienia 
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z dnia 28. Lipca 1895. 


w Petersburgu z zamordowaniem Stam- 


bułowa. 
Karlsbad 22 lipca. 


Na życzenie księcia bułgarskiego Fer- 
dynanda odbyło się w tntejszym kościele 
prawosławnym nabożeństwo żałobne za 
Stambułowa, na które przybył książę ze 
świtą. 

(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Sofia d. 22. lipoa. 

Podczas pogrzebu Stambułowa zda- 
rzyło się jeszcze kilka bardzo przy- 
krych scen. Mianowicie na omentarzu, 
gdy trumnę ustawiono już na ziemi, 
rozległy sią nagle poza szpalerem po. 
licyantów przerażliwe świsty i krzy- 
ki. Konni żandarmi rozpędzili demon- 
strantów. 

Po kiłku chwilach rozległy się je- 
dnak w innej stronie cmentarza okrzy- 
ki radości i wesoła muzyka. Oto na 
grobach skazanych w procesie Bel- 
czewa cieszono Się tak radośnie ze 
śmierci Starabułowa i przy tej sposo- 
bności wygłaszano namiętne mowy, 
ochydzające pamięć Stambułowa. Poli- 
cya nawet nie usiłowała przeszkodzić 
w tem dernonstrantom. 


Wychodźcy galicyjscy. 
Rio do Janeiro 30 maja. 


Emigranci polscy, którzy pojechali 
do Rio de Janeiro, zostali obecnie 
przyjęci do domu emigracyjnego na 
wyspie kwiatów 1 dziś jeszcze pojadą 
do Puranaguy, a stamtąd do Kurity by. 
Ci zaś, którzy nie mieli pieniędzy z San 


i udzielić im potrzebnych informacyj 
i przestróg. 
Ks. Franciszek Trawiński 
Missyonarz Salezyański, 


Nowa taryfa kolejowa. 


Dzievnik rozporządzeń ministerstwa han- 
dłu zamieszeza ogłoszenie jeneral.-dyrekcyi 
kolei państwowych, mocą którego z dniem 
1. września br. wchodzi w życie nowa ta- 
ryfa osobowa, obowiązująca wszystkie 
livie kolei państwowych a nadto czeską ko- 
lej wschodnią, central, kolei Morawsko-Śląską, 
jako też kolej Czerniowce-Nowosielica i Łu- 
blana-Stein. Wyłączone zaś są z pod nowej 
taryfy koleje lokalne przedsiębiorstw prywa- 
tnych, zostające pod zarządem państwowym 
a mianowicie: Arnoldstein-Hermagor, Asch- 
Rossbach,  Eisenerz- Bordenberg, Gleisdorf- 
Weitz, morawska kolej wschodnia, Monfal- 
cone- Cervignano, Plan- Tochan, Schwarzenau- 
Waidhofen, Strakonitz- Winterberg, niżłszo- 
kraińskie koleje, Vócklabruk- Kammer, Wels- 
Aschach, Wels-Uterrohr, Wodniany Pracha 
titz, Wotie-Selean, L wów-Bełzece-T oma- 
szów, koleje lokalne kołomyjskie, 
Hliboka - Berhomet, Karapecziu 
Czudyn, HatnaKimpolnng i Ha- 
dikfaiva-Radow ce. 

Na tych kolejach lokalnych pozostaje te- 
dy i nadal obowiąznjąca dotychczasowa 
taryfa. 

Nowa taryfa osobowa polega na nastę- 
pujących zasadach : 


Odległość  Ceniów za kilemetr przy po- 
ciągach osobowych i mięsza- 
nych 
MISKI PTISEIS Piki. 
1—150 kilom. 1:25 2'25 3:75 
a a 1:15 2'15 3-65 
301—600 1— %— 350 
ponad 600 0:80 1:80 330 


Obliczenie ceny jazdy następuje wedle 
stref po 10 kilometrów. Do ceny jazdy do- 
licza się nadto stempel biletowy, który wy- 


a 


— 


A. Friedrich na maszynie 
Quadrant“, 

Krwawe zajście miało miejsce one- 
gdajszej nocy w nl. Grodeckiej. Wychodzący 
o 9d w nocy z Szynków, nawiasem powie- 
dziawszy zbyt długo otwartych, robotnicy, 
wszczęli bójkę na ulicy. Policyant po bez- 
akntecznem npomnienin przyaresztował je- 
dnego z awanturników, W drodzę do poli- 
cyi napadli robotnicy policyanta i odbili 
przyaresztowanego i poczęli nacierać na po- 
licyanta tak, że ten musiał dobyć szabli 
i ciął wyrobnika Jana Tota w lewą rękę 
tak silnie, że lekarz na stacyi ratunkowej 
zaopinjował, iż straci prawdopodobnie wła- 
dzę w rękn, ma bowiem wszystkie ścięgna 
i żyły przecięte. Silny patrol policyjny przy- 
wrócił w ul. Grodeckiej porządek i jednego 
z robotników przyaresztował. 

Kradzieże. Prof. Zacharyewiczowi skradł 
służący rozmaite drobiazgi, ubranie i bie- 
liznę. — Kucharce Maryi Kuźmer, przy ul. 
Kazimierzowskiej 1. 41, skradziono złoty 
zegarek damski. — Dozorey domu przy ul. 
"Teatralnej 1. 21, skradziono z mieszkania 
srebrny zegarek z łańcnszkiem i brelokami. 
— Jakiś amator gołębi rozbił ubiegłej no- 
cy gołębnik właściciela realności przy ul. 
Szpitalnej l. 28 i zabrał 5 par gołębi. Go- 
łębie poznano wczoraj na targowicy, nie 
zdołano już jednak odszukać złodzieja. — 
Wyrobnikowi Janowi Raczyńskiemu skra- 
dziono z kieszeni 1 zł. 80 et. Spraweę kra- 
dzieży Mikołaja Bryka aresztowano w sta- 
nie nietrzeźwym, przepił bowiem już skra- 
dzione pieniądze. 

Pożar. We wsi Zamości tuż obok Gli- 
nian powstał dnia 20. bm. o 10. rano po- 
żar, który zniszczył 14 gospodarstw. Ogień 
był widocznie podłożony, gdyż, jak mówią, 
miał pokazać się równocześnie na dwn prze- 
ciwnych końcach jednej stodoły, Dzięki ener- 
gioznemu ratunkowi powiodło się pożar zlo- 
kalizować. 

Ze Skolcgo piszą: W piątek 12 bm. 
popołudniu spadły w naszych górach chwi- 
lowe lecz raptowne deszcze, które bardzo 


aBgielskiej 


tronu* — odezwał się jakiś głos „łżesz" Bernardo (X. Paulo) przedostać się do 
| zawtórował mu krzyk przeraźliwy.|Rig Janeiro na swój koszt, bądą z roz- 


nosi 1 et, od każdych 50 ct. ceny jazdy a; dużo szkody aarobiły. Za Beskidem we wsi 


Dodatek do „Gazety Narodowej 


Pomnik odlany został z bronzn u Gla-fjego kroki lecz trzymali się zawsze z wiel- 
denbecka w Friedrichshagen. W bronzie też ikim respektem na uboczu. 


odlane zostały dwa wieńce, złożone na pod- 
stawie pomnika: na lewo wieniec dębowy 
z datą nredzin, na prawo wieniec laurowy 
z datą zgonn. Pomiędzy obu temi wieńcami, 


na cokole pomnika, ze strony przedniej, |nia z naszymi artystami, 


pomieszczono piękną płaskorzeźbę bronzową, 
przedstawiającą:  „Kościoł* , 
wość” i „Państwo“. 
wości* trzyma w ręku tablicę, a na niej 
widnieje znana dewiza centrum. Pomnik 
stoi na 40-centymetrowej podstawie z suro- 
wego śląskiego granitu szarego, na niej 
wanosi się cokół z polerowanego czerwonego 
granitu szwedzkiego, a na nim, nad płasko- 
rzeźbą prosty napis: „Windthorst“. Sama 
postać, (jak o tem już wspomniał wezoraj- 
szy nasz telegram o nroczystości (Przyp. 
Red.), jest 1'/, natnralnej wielkości, sięga 
więc wysokości 2 m. 30 centym., a ponie- 
waż cały pomnik ma 5 m. 50 centym,, 
przeto podstawa i cokół zajmują 8 m. 20 
centym. Pomnik stanął na rynku w Mep- 
pen, frontem do widneg» z dali ratusza 
miejskiego. 

Sztnezne wonie kwiatów. W cza- 
sop:śmie Nature chemik p. Villon opowiada 
o nowym przemyśle: sztneznego zabarwiania 
i nadawania woni kwiatom naturalnym. Fi- 
jołki, róże, lewkonie otrzymują zapach si!l- 
niejszy przez skroplenie ich esencyą właści- 
wej im woni. Dla utrwalenia zapachn uży- 
wana bywa gliceryna. W niektórych skle- 
pach można dostać gotowe już perfumy do 
kwiatów i tak naprzykład: „violetinę“ skła- 
dającą się z 100 gram. alkoholu, 100 grm. 
gliceryny, 10 gramów esencyi fijołków. — 
„Geranionila* zawiera w tym samym sto- 
sunkn esencyę róży. Dla odświeżenia kwia- 
tów zwiędłych dość jest zanurzyć je w a- 
moniaku, a następnie skropić esencyą. Jest 
jeszcze inny sposób nadania kwiatem sztu- 
cznej woni; kładzie się je w drewnianą 
skrzynię, ochłodzoną od spodu lodem; w 
głębi skrzyni przewiercone Są dziurki, przez 


które pnszcza się prąd kwasu węglowego, | 


przesiąkniętego zapachem kwiatowi właści: 


Figura „Sprawiedłi- |leży postępować. 


Składki na pomnik Mickiewicza płyną 
dość obficie, tak, iż obecnie półtrzecia ty- 
siąca stoi jnź do dyspozycyi komitetu, który 
zamierza, jak słyszeliśmy, rozpocząć rokowa- 
Nie wątpimy, iż 


smutne doświadczenia w Krakowie wskażą 


„Sprawiedli- |interesowanym, jax w takich sprawach na- 


Walenty Cwik. 


Ostatnie wiadomości. 


Orsterr. Revue zapewnia na podsta- 
wie informacyj, otrzymanych rzekomo z 
najlepszych źródeł, że definitywny gabi- 
net powołany zostanie już w ciągu mie- 
siąca września. Prawdopodobnie — pisze 
Oesterr. Revue — utworzone hędzie mi- 
nistertwo prawicy, do którego należeć 
będą niektóre wybitne parlamentarne 
osobistości. Hr. Kielmansegg nie będzie 
członkiem definitywnego gabinetu, lecz 
wróci na zajmowany dawniej urząd. 
O dojściu do skutku reformy wybor- 
czej w obecnym parlamencie, zdaniem 
Oesterr. Revue, niema już woale mowy. 


TELEGRAMY. 


Foznań d. 22. lipca. 

Przyjęcie wycieczki galicyjskiej na 
wystawę poznańską jest bardzo oka- 
załe. W Opolu i na wszystkich sta- 
cyach w Księstwie witały wycieczką 
rozmaite deputacye, panie obrzucano 
kwiatami. 

We Wrocławiu witali wycieczką 
zgromadzeni na dworcu „Sokoli“ mło- 
dzież akademicka i panie. 

W Poznaniu zebrał się przed dwur- 


„do armii resyjskiej. 


tejże chwili wypadło z bocznej diey 
5 żandurmów konnych w galopie z wy- 
tlągniętemi pałaszaini, pędząc w tłum. 
łszezął się jeden ogromny hałas i pa- 
nika pomiędzy 500 osobami śŚciśniętemi 
W jedną masę. Niektórzy byli przekona: 
ni, że w tłumie strzelono i ztąd powstał 
ów krzyk przeraźliwy, na głos którego 
wpadli żandarm!. i 
Tymczasem nikt nie strzelał, 
kawasi tylko reprezentantów obcych mo- 
carstw dobyli rewolwerów, gdy zgiełk i 
tumult powstał, aby w danym razie vro- 
nić swych panów. Zandarmerya kouns 
rozpędziła niemal wszystkich uczestni- 
ków pogrzebu. Tłum począł umykać w 
różne strony. Parkan otaczający tu je- 
dna nową budowlę załamano. Ilu apa 
dło i potratowanych zostało przez in- 
nych cisnących się, a raczej usuwają- 
cych się, trudno wiedzieć. Wice-konsu- 
lowie serbski i rumuński dozna:i nle- 
stety tego losu. Chłopey niosący wience 
porzucalı je w tem zamieszaniu i poczęli 
również uaiekać. Jeduem słowem w pi 
gu kilku minut cała ulica zasłana była 
wieńcami, kapeluszami, podurtemi ka- 
wałkami sukien pań, połamanemi para 
8 i i laskami. Pa 
o i kawalerya wzięli te- 
rag pochód w środek, muzyka zagrała 
marsza żałobuego Chopina i, kondukt 
ruszył ponownie, ZUuACZLiE atoli zmniej- 
szony, wszyscy bowiem, którzy s 
kobietami, cofueli się z obawy nowych 
zajść, Reprezentanci ubeyeh morarit 
niemal bez wyjątku zara4 stąd wrócili 
do domów. Teraz kondukt podążał już 
swobodniej i pospieszniej ku katedrze i 
przez ulicę kolejową na cmentarz. 


dać jeszeze należy, 
sza, chłopcy na rusztowasiach siedzący, 
wołali „precz 26 Stambułowem*. Na 


cmentarzu były zgromadzone tłumy, * |niej pracują, 


demonstranci groby Faniey i jego towa- 
rzyszy powieszonych, 
skiemi chorggwiami I 
wołuło u uczestników pogrze 


wzburzenie. ! ! 
Ceremonia religijna tutaj odbyła się 


Szybko i spokojnie; czuwał szwslrod 
Eiai. dowe, matka a ni 
etkow i dwaj krewni oficerowie P wy- 
cili do domu zamkniętym k e 
ciągniętym galopem. Tiom a" sie przed 
z grobu Panicy, Zatrzymo T i 
konsulatem francuskim celem iskb jakie 
owacyi dziękczynnej za manon pe. 
w obec mordu Stambułowk R etid 
iraneuska | Policyanci i 58% BBY A 
po eałem mieście krążyły: 5 ty ómóna 
sie stanu oblężenia, rozpYU% J 
strantów. i- 
Reprezentanci mocarstw, kie 
czonych zanieśli bardzo a oiedostate- 

test z powodu zarządzenia | cznego. 

cznej ochrony ciała dy Sofia Ji lipca. 
Swoboda, b. organ Stambułow u, zi» 
szła w dzień pogrzebu W ia. 
wódkach i zamieściła portret zZ wiada 
Że teraz już nie na przestkodzie at wano 
uby biedny lud bułgarski hd 
a ismo to wskazuje 


P . . . 
na łączność pobytu deputacj! bułgarskiej 


Do-! wo. O ile dotąd od osób zupełnie 
że przy ulicy Wito- | 


przystroili bułgar- | daje kolonie; 
i kwiatami, co WY-|wystarać, gd 
bu straszne, sękający w Sao Paulo 


porządzenia inspektora generalnego ko 
lonizacyi odstawieni do Santos na koszt 
rządu fsderacyjnego i także pojadą do 
Parana. W Sao Paulo pozostanie więc 
tylko kilka rodzin już ulokowanych 
w kolonii Villa Igu:pə iab na fazien- 
dzie u pewnego barona d’ Araraguara. 
Co do mających przybyć emigrantów 
gelicyjskich, rząd konfederaoyjny po- 
stanowił uwzględnić życzenie Polaków 
i odstawiać ich na swój koszt do stanu 


najwyżej kosztować może 25 ct. 

Przy użyciu pociągów pospiesznych do- 
licza się jeszcze dodatek do powyższych cen 
normalnych, a to: przy III. kl. po 0'5 ct. 
od kilometra, przy II. kl. 1 ct, a przy kl, 
I, laat 

Nadto wydawane będą roczne karty na 
wszystkie linie po cenie III. kl. 150 zł, 
II. kl. 300 zł., I. kl. 450 zł. Dalej wpro- 


jwadzone zostają ponownie karty roczne na 


pewna część linii kolejowej. Ceny tych kart 


Parana, ale w pierwszym roku to jest|5ł obliczane wedle odłegłeści po 50 kiło- 


od czerwca 1895 do czerwca 1896 r. 
w liczbie nie większej nad 1600; re- 
szta będzie mogła udać się do stanu 
S. Catharina, albo Rio Grande do Sal 
ale i do tych dwóch 
immigrojących Polaków nie ma prze- 
wyższać 3500; czyli razem do stanu 
Parana, Rio Grande i X. Catharina 
5000, a to z powodu, że na pierwszy 
rok nie będzie miał rząd więcej grun- 
tów wymierzonych do udzielania. 

Na przyszły rok także i stan So 
Paulo będzie posiadał grunta wymie- 
rzone i rozdawał przybywającym Euro- 
pejczykom. Gdyby napływ emigrantów 
galicyjskich przewyższył w tym roku 
wymienioną liczbę, to ci, którzy nie 
będą mogli udać się do stanu Parana, 
Rio Grande do Sul lub S. Catharina 
na kolonie, znajdą miejsce i w zoba 
Sao Paulo, ale tylko na faziendach. 
Nim do tego jednak przyjdzie, posta- 
ram się zwiedzić niektóre faziendy, 1 
zobaczyć czy położenie pracujących na 
A boa pia 
j MOŚNA e , 
ah a5dRob rój na kolonie rządo 


rogodnych słyszałem, jeżeli się znaj 
| dobrego właściciel 
że położenie tych, co ne 
KRUPA jest daleko lepsze, mź| 


położenie emigrantów, 


wiele znajomości. 


wia- | go Czartoryskiego, 
dzie | prezesem Julian Fafara, dyrektor szkoły wy- 
a faziendy, tO można | działowej; członkami zarządn: 


metrów. Bilet jazdy na rok cały na takiej 

częściowej linii kosztować będzie III. kl. 

45 zł, II. kl. 90 zł, I. kl. 135 zł. 
Dzieci od 4 do skończenia 10 roku pła- 


stanów edha cą połowę. Uczniowie i uczennice zakładów 


naukowych, posiadających prawo publiczno- 
ści, na odległość 50 klmtr. płacą za okaza” 
niem legitymacyi również tylko pcłowę ceny. 
Niemniej cena jazdy III. kl. dla robotników, 
robotnic, pomocników, górników i zarobku- 
jących dziennie w przedsiębierstwach prze- 
mysłowy ch, zniżomą będzie do połowy. 
Cena pakunków zniżoną została z 0'2 
et. za 100 kilogr. i 1 kilometr na (5 ot. 


= ——— m 


KRONIKA. 
Ltoów dmia 22. lipca 
Zapiski oscbisto. Ke. kardynał Le 


dóchowski ndaje się w bieżącym t " 
do Salzburga na lutni pobyt. ącym tygodn 


W nzupełnienin sprawozdania nasze- 


rzynajmniej znośne |go ze Zjazdu członków towarzystwa pedago- 
przynaj Soay gicznego w Wadowicach, dodajemy, pa 


zarządu głównego, oprócz prezesa ka. Jerze- 
wybrani zostali: wice- 


Baranowski 
Mieczysław, dyrektor semin. nauczycielskiegc; 
dr. Dziwiński Placyd, prof«8or politechniki; 


którym rząd na- | Joworski Kornel, nanczyciel ludowy; dr. Ka- 

o to zaś nie trudno się | hua Antoni, profesor uniwersytetu; Krasu- 
yż O. O. Salezyanie, m:e- |: ki Władysław, nauczyciel ludowy; dr. Ma- 
oddawna mają |łachowski Godzimir, adwokat kraj.; Miel- 


nicki Jan, literat; Winnieki, nauezycieł lu- 


Pomimo tego jednak lepiejby było. | dowy; Wurmski Mieczysław, prof gimnuz.; 


według mego słabego rozumo wania, że- 


by w tym roku 
dą byli umieszczeni W wyżej wymie- 
nionych Bt 
Paulo jest teraz 


Parasiewicz Szczęsny , nauczyciel ludowy; 


najływ nie przewyźszył | Zeńczak Władysław, sekretarz Wydziału 
|losby 5000 i żeby wszyscy co przybę- | krajowego. 


Wyścig cyklistów. Wczoraj o godz. 


anach, bo rząd stanu Sao|'/,3 rauo stanęło do startu przy czwartym 
nanowo ookolwiek le |kiiometrze za rogatką gródecką czternastn 


piej usposobiony względem Polaków, if najlepszych eyklistów. Jako metę oznaczono 


nie zabroni, by przyjeżdżali tu, 


gdy | Sambor, tj. 70 kim. od Lwowa. Starterami 


będą wymierzone grunta; trzeba więć |byli hr. Drohoejowski, p. Kazimierz Borkow- 


utrzymać to dobre usposobienie, 


z tak|ski i p. Hawranek. W Samborze oczekiwali 


wielkim trudem osiągnięte, co zapewne |przybycia dzielnych cyklistów pod przewo- 


trudno by było uczynić, gdyby emi- 
granci przyjechawszy tutaj teraz, € 
koniecznie kolonij 1 zapierali Się, 
to nieraz się zdarza, me iść 
kawę*. 


dnictwem prezesa Sokoła samborskiego, P- 


chcieli| Wiktor Krobicki i redaktor sportowego pi- 
jek |sma Koło p. Hemmerling, Połowa cykli- 
„na |stów powróciła z drogi powodn wielkiego 


błota, a wedle otrzymanego wczoraj o godz. 


Jeżeli mi czasu nie zbraknie i in-|4 popoł. telegramn, pierwszą nagrodę: złotą 


ne okoliczności nie przeszkodzą, 


po- |odznakę honorową Sokoła, i nagrodę redak- 


jadę kolejno do każdego z tych trzech | oyi Koła zdobył p. Artnr Friedrich. Na- 
stanów, do których będą teraz wysy-|grodę drugą, wielki medal srebrny p. Ko- 


laó Polaków i będę się starał, 


by ich |marniecki z Krakowa, zaś nagrodę trzecią 


jak najlepiej ulokowano. Oprócz tego mały medal srebrny p. Arnold Friedrich. 


za każdem przybyciem 


emigrantów Medale rekordowe otrzymała reszta cykli- 
polskich do Brazylii, będą na stacyi |stów, którzy w następującym porządku przy- | 
portowej, by się nimi zaopiekować, | byli do mety: 4 Kusche, 5 Mikolach, 6 Li-|i w ogóle cała głowa, wybornie są mode- 


Lachowiec było największe spustoszenie, bo 
woda zabrała dwa młyny, cztery chałapy, 
parę sztuk bydła zatopiła, a przytem i 14- 
letni chłopiec utonął. Na probostwie woda, 
która plebanię po okna zalała, zrobiła na 
200 zł. szkody, a porwane rzeczy wyłowio- 
no aż we wsi Rekitnik. W dodatku grad 
zniszczył doszczętnie wszystko zboże. We 
wsiach Jałynkowate, Wołosianka, Stawsko, 
Tuchla, Hrebenów, gradu nie było, ale za 
to woda zalała i zamaliła wszystkie nad- 
brzeżne plony, a w pierwszych trzech wsiach 
zniosła w kilku miejscach doszczętnie pry- 
watną drogę, zrobiwszy sobie tamtędy ło- 
żysko, 

Harko przejeżdżał w piątek przez War- 
Bzawę. Zdrowie jego nie bardzo się popra- 
wiło. Z wagonu n.e mógł nawet wysiąść o 
własnych siłach. 

Zapedauie się domów w Briix. Z 
Pragi telegrufują nam pod d. 21. b. m.: 
Wezorajszej nocy, skntkiem wdarcia się pły- 
wającego piasku do szybu Anny w kopalni 
węgła brunatnego, podmytą została większa 
część miasta, co spowodowało zawalenie się 
18 domów. a zachodzi obawa jeszcze dal- 
szego spustoszenia. Katastrofa rozpoczęła 
się w nocy, a wypadek chciał, iż była tem 
straszniejszą, że odraz: pękła główna rura 
rozprowadzająca gaz po mieście i zapano- 
wały straszliwe ciemności, Nadto pękł 
także wodociąg i miasto pozbawione zostało 
również wody. Ofiar w ludziach, o ile do- 
tąd zbadano, na Szczęście mniej, aniżeli 
przypuszczać było można. Zginyło 2 dzieci 
i jedna kobieta. Dworzee kolejowy zaczął 
się usuwać, a szyny zapadły się zupełnie, 
skutkiem czego rneh pociągów wstrzymano. 
Brix znane jest z mnóstwa piasku pływa- 


jącego. Produkcya dzienna szybu Anny 
wynosiła 100 wagonów węgla. Na miejsce 
katastrofy przybył bezzwłocznie namiestnik 


Ozech br. Thun. (Patrz telegramy). 
Pomnik Windthorsta, o ksórego nro- 
czystem odsłonięciu już wspominaliśmy, jest 
dziełem niepospolitego tulentu i przedstawia 
postać tego dzielnego szermierza „za prow- 
dẹ, wolność i prawo“ z bijąrą w oczy pra- 
wdą. Twórcą jego jest rzeźbiarz berliński 
Pohlmann, autor wielu pięknych dzieł reli- 
gijnych, nadto zaś ziomek słynnego przy- 
wódey centrum i bliski za życia jego przy- 
jaciel. Przedstawił on tu Windthorsta w po- 
zie, w której go na zawsze zapamiętali 
wszyscy jego koledzy w parlamencie, w po- 
zia przypominającej chwile, gdy Windthorst 
nie wchodząc na mównicę, lecz zatrzymując 
się na schodkach, stamtąd premawiał do 
parlamentu. Prawą ręką oparty na poręczy 
schodków, które na pomniku są zaznaczone, 
trzyma wyciągniętą i otwaitą lewicę, jakby 
uspakajał i ostrzegał głuchaczów lub wi- 
dzów ; prawa noga jest nieco naprzód wy- 
sunięta, podczas gdy mówca opiera się na 
lewej całym ciężarem ciała. Znakomity ar- 
tysta wyzyskał tu więc ów charakterystyczny 


a pełem prawdy, prostoty i godności zara- 
zem, ruch niezapomnianego szermierza, mi- 
mo to zaś dał dzieło i wielkie i monumen- 
talne, Strój figury na pomniku stanowi zwy- 
kły surdut, zapięty na dwa rzędy, a chust- 
ka związana w lekki węzeł, otacza szyję. 

wiadcząca o energii broda, pełne wyrazu 
usta, zmarszczki pod oczami, wyniosłe czoło 


dopóki nie zostaną wysłani na miejsce | genza, 7 Domiczek, Pierwszą nagrodę wziął | lowane i znakomicie udały się artyście. 


Pa wa mz 


wym. Ogrodnicy paryscy próbują nadawaćlcem tłum kilkutysięczny. Sokoli trzy- 


kwiatom woń inną zupełnie, 
na. I tak można dostać bez z zapachem 
róży, goździki z zapachem fijołków, skromne 
chabry, przesiąknięte wonią jaśminu itd., 


niż przyrodzo-| mali szpaler. Przybyłych uczestników 


wycieczki witali Dobrowolski i 
Wicherkiewiez, odpowiadali zaś 


jednem słowem, człowiek sili się, aby na- Dziwiński i Goltental. 


turę wynaturzyć. 


W południe odbył się w hotelu 
Wiktorya obiad, przeplatany licznemi 


Repertoar teatraimy. Dziś w ponie-|toastąmi. Wieczorem uczestnicy wycie- 
działek nie będzie przedstawienia. We wtorek | ozki byli w teatrze. 


„Flirt“ komedya w 4 aktach M. Bałuckie- 
go. 'Trzeci gościnny występ p. Mieczysława 
Frenkla. 


KORESPONDENCYE. 


Karlsbkad 17. lipca. 


Wiedeń d. 22 lipca. 
Uchwała sejmu galicyjskiego, doty- 
oząca gwarancyi kraju dla pożyczki 
miasta Lwowa, otrzymała sankoyę ce- 
sarską. 


Brüx d. 22 lipca. 
Katastrofa od wczoraj nie przybie- 


; Żadne z europejskich miast kąpielowych|ra dalszyah rozmiarów, co przyczynia 
nie rozwija się tak szybko, jak Karolowe |się wielce do uspokojenia ludności. 


wary, które r, 1894 wykazywały w spisach 
niespełna 40.000 przybyszów, nie licząc go- 
ści, umieszczonych w pomieszkaniach po za 


Wskutek katastrofy straciło wielu, 
nawet zamożnych ludzi całe swoje 


obrębem miasta. Obecnie znacznie korzystniej | mienie. Tak np. pewnemu spedytorowi, 
przedstawia się liczba kuracyuszów, dotych- | który uchodził za najbogatszego czło- 
czas bowie. jest ich przeszło 2.000 więcej, | wieka w mieście, zapadła się żelazna 


aniżeli było o taj samej porze minionego ro- 
ku. W parze z wzrostem pości idzie i wzr st 
miasta, i rozwój urządzeń. Wspaniałe i ob- 
szerne wille, pałacyki raczej, zakrećlają co 


kasa z całym jego majątkiem. W bu- 
dynkach administracyi Towarzystwa 
kopalń węgla zapadły się również wszy- 


raz to szersze koło, grnpując się zwłaszcza|stkie kasy. 


w angielskiej dzielnicy w nader malowniczą 
całość. Czyniąc zadość potrzebom zwiększo- 
nej frekwencyi, otwarto w b. r. do użytkn 
kuracynszów nowe przepysznie nrządzone 
łazienki „Kaiserbad*. 

Pomimo chłodnego powietrza i zmiennej 


anry, przepędzamy dzień cały na dworze w|zją zderzenie 


ogródkach, parkach lub lasąch w razie po- 
trzeby pod osłoną werand restauracyjnych 
przy odgłosie wybornej kapeli Labickiego, 
lub też pod osłoną deszczochronów, z które- 
remi tntaj nikt się nie rozłącza. 

Połowa lipca to pewien przełam w se- 
zonie, Sznkająca u wód tylko wrażeń i roz- 
rywek ludność, zwłaszcza zaś Bynowie Al- 
bionu, opnścili w przededniu upałów kani- 
kularnych karlsbadzkie „Bady“ i „Brunny* 
i pociągnęli ku północnym wybrzeżom i wy- 
spom, pozostawiając miejsce tej części gości, 


Urzędownie stwierdzono, że wska- 
tek katastrofy zostało bez dachu 2400 
osób. (Patrz kronikę), 

Genua d. 22. lipca. 

Onegajszej nocy nastąpiło pod Spe- 
dwóch włoskich parow- 
ców „Ortigeo” i „Maria“. Ten ostatni 
zatonął, przyczem 148 osób utonęło. 


Ruch pociągów 


pomieszczamy na ostatniej stronicy 
Gazety Narodowej. 


dla której istnieją tylko w lecie krótkie fe- E TER. O Wz 


rye i uriopy. Powiewająca na szczycie willi 
nTeresy* fga zwiastuje urbi et orbi miej- 
ace, gdzie Ferdynand bułgarski oczekuje dal- 
szego tokn donośnych spraw politycznych, i 
odwraca nwagę ogółu do milionerów i mi- 
liardowiczów, z pod godła „Braci Pupp“, 
lub „Hotelu Bristol*, Z szerega polskiej 
szlachty notują najnowsze listy kuracyuszów 
pobyt Andrzeja i Romanowej hr. Potockich 
obok wielu innych mniejszej fortnny ziom- 
ków. Już to wogóle niepoślednie miejsce w 
szeregu gości zajęli 


dźwięk polskiej mowy. Nie brak w niej czę 


bracia bowiem nasi z 
nKaźmierza* 


z tej cząstki sy mpatyi, 
Karlsbadzie nasze społeczeństwo. 


w ostatnich czasach 
Polacy, toż coraz częściej słychać na ulicy 


stokroć i przymieszki żydowskiego żargonu, |Jt© 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


| aa A 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we wlasny zarząd 


ROTEL EUROPEJSKI 
(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T, Publiczności, zapewnia: 
że usilnem naszem staraniem będzie 


„Krakowskiego“ i | wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
Szwargocząc w domu wytrwale 
spaczoną obrzydliwie niemiecczyzną, silą się 
tutaj, aby uchodzić za Polaków, i korzystać 
jakiej zażywa w 
! W bieżą- 
tym sezonie psuł im przez pewien czas hu- 
mor pobyt nuncyusza Agliardiego. Na jego 
widok trącali się łokciami, śledzili bacznie 


We Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


właść. Hotelu Eurapejskioge 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Albert Szkowron i Sp. 


Nieporozumienie. 


Spotkałem ich po raz pierwszy w 
tramwaju, dążącym do Wilanowa. 

Od pierwszej chwili wielkie, rozma- 
rzone oczy Janinki zwróciły moją u- 
wagę. ą 

Siostra jej, o wiele piękniejsza, nie 
pociągała mnie; natomiast nie mogłem 
oderwać wzroku od jej postaci wątłej i 
bladej, od tych usteczek smutnych, od 
cezu niebieskich, myślących, spoglądaja- 
cych w dal, jak gdyby wpatrywały się 
w widzenie, dla iunych niedostępne. 

„Owa powaga i zamyślenie zadziwiały 
w istotce tak młodej: liczyła lat trzyna- 
ście a wyglądała na dziewiętnaście. 

„ Po bliższej uwadze przekonałem się, 
iż nieszczęśliwe dziecko było przez na- 
turę upośledzone. Janinka pochylała się 
naprzód, kryjąc główkę w przygarbio- 
nych ramionach. Nagle wyprostowała się 
z wysiłkiem, zarumieniona, z pełaem nie- 
pokoju zakłopotaniem, spojrzała na ojca, 
spuściła oczy, póżniej rzuciła nań ukrad- 
kiem ponowne wejrzenie, poprobowała 
uśmiecnnąć się nieśmiało, ale widocznie 
nie spotkała się z odpowiednią zachętą, 
gdyż zwykła melancholia i uczucia znu- 
żenia wyryło się na twarzyczce. 

Jak oua się trzyma fatalnie — 
mruczał ojciec przez zęby. 

Matka zauważyła łagodnie : 

Wiesz, jak jej to trudno przy- 


chodzi. 

— Zdaje się, jak gdyby się garbiła 
naumyślnie. 

Przeniósł wzrok na drugą córkę, pię- 
kną blondyndę, wysmukłą i giętką jak 
lilijka — ale zasępienie ponure nie ze- 
szło z jej oblicza. Rozumiałem go i spół- 
czułem mu; nie mogłem jednak ani po- 
jąć, ani usprawiedliwić szorstkiej niechę- 
ci, jaką zdawał się uczuwać wobec małej 
kaleki, 

Badał surowo najsubtelniejsze zmia- 
ny jej fizyognomii, ruch najlżejszy, stro- 
fując dziecko bezustannie z przekąsem 
lub ironią. Biedna dziecina, zmięszana 
zjadliwą obserwacya, rumieniła się, to 
bladła naprzemiany. 

Pomimo widocznych wysiłków, 
zdołała rozbroić ojca. 


nie; z 


paczliwe... Doprawdy, zdawałoby się, że 
my ją katujemy... 

Ty ją onieśmielasz złośliwami u- 
wagami... Nie jest nigdy swobodną w 
twojej obecności... Janiu, czyś cierpiącą, 
moje dziecię ? 

— Nie, mamo. 

— (zemuś taka milcząca. Ojca nie- 
pokoi twoje milczenie... Porozmawiaj z sio 
str}. Czy nie maci: sobie nie do powie- 
dzenia? 

— Ależ mamy mateczko, nieprawdaż 
Zosiu ? 

W jednej chwili ożywiła się, zaczęła 
rozmawiać, chichotała się, poruszała głó- 
wką z ruchami kokieteryi, które śmie- 
szyły i wzruszały zarazem. Sztuczna, 
gorączkowa wesołość odbijała jaskrawo 
od kalectwa wychudzonego ciała. 

Twarz ojca wykrzywiła się nerwowo, 
wzruszył ramionami, odwrócił głowę z 
niechęcią. Zauważyła to w lot Jania, a 
widząc, że ojeiee nie patrzy na nią, że 
daremne jej usiłowania wywoływały nie- 
mą niechęć, popadła na nowo w stan 
apatyi ponurej, beznadziejnej, która po- 
ruszyła mnie do żywego. 

W Wiłanowie rodzina wysiadła. Tu 
był również kres mojej podróży. Podą- 
żyliśmy w jedną stronę. Panienki szły 
naprzód, za niemi postępowali rodzice. 
Pojmowałem dobrze ile cierpieli, spoglą- 
dając na nieszczęśliwą kalekę, skazaną 
z góry na wieczne upokorzenia, na cier- 
pienia niewypowiedziane. 

Czemu jednak do niej żywili urazę, 
do tej niewinnej ?... 

Matka, muszę przyznać, miała dla niej 
wiele tkliwej łagodności, podobnie jak 
wszystkie matki. Ale ojciec? Trudno mi 
wyrazić wstręt, jaki budziła we mnie 
jego surowość. : 

W czasie drogi dotknął laską zgię- 
tych ramion córki dla przypomnienia, 
aby trzymała się prosto. Zdawało mi się, 
że mnie ktoś w twarz uderzył, tak się 
czułem owym ruchem brutalnym obra- 
Żony. : 

Biedna, niewinna istota, uginała się 
pod ciężarem niezbadanej fatalności. Kto 
wie, czy to nie występki dalekiej prze- 
szłości zaciężyły na owych przygarbio- 
nych ramionach ? I z jakiej przyczyny ?.+. 
Czemu ona skazaną została przed przyj- 
ściem na świat? Dlaczego ofiarą losu 
nie padła jej siostra? Kto odpowiedzieć 
doła ? 

Wzniosłem machinalnie 


wzrok pod 


— Jakaż ona niozgraboa,.. Jak wy-|sklepienia niebieskie, jak gdyby ztamtąd ego i nki 
wygląda nieszczęśliwie... Co za miny roz-| spłynąć miało rozwiązanie zagadek bytu,|o czem zamilez:ć usiłowała z zazdrosną 


Najmniejsza 


książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. MILKOWSKIEGU 


w Krakowie 
pod tytułem: Książeczka minilaturc- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
ułożył $. B. 
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
drukowana na najpiękniejszym welinie, 


niemi pasowe. 


bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


Ważne dia dworów! 
SIATY do 


z bardo silnej a równej przędzy, wła- 
snego wyrobu, po cenach bardzo niskich 


Próbki odwrotną pocztą darmo i opłatnie. 


| Gonet w Korczynie. 
i m w" "i 


plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
drobnemi ale bardzo wyrażuemi bo zupeł- nikną w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo-IDr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wą na każdej stronicy, cpr. bardo elegan- wego Ambracreme. 
eko w miękki skórę, brzegi złote a pod w zielonych zapieczętowanych 
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto Lwowa w aptece pod „Sretrnym Orłem* 
sownie do skromniejszej lnb bardziej ozdo- Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 


suszenia chmielu 


poleca 


P: | 
Prawdziwy tylko 


W. Redyka i E. Hellera. 
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gdy nagle przejmujący krzyk obudził 
mnie z filozoficznych rojeń do ziemskiej 
rzeczywistości. 


Olbrzymi buldog, wypędzony gwał- 
townie z restauracyi zapewne za rabu- 
nek pieczeni, przygotowanej dla gości, 
mijając biedną kalekę w gwałtownych 
podskokach, popchnął ją i przewrócił. 

Leżała pośród drogi, a rodzice da- 
remnie usiłowali podnieść biedne dziecię. 
Każde dotknięcie wywoływało jęk stłu- 
piiony. 

W około gromadziły się już tłumy 
gapiów, bawiących się w dawanie krzy- 
żujących się rad i przepowiedni, 

Jako lekarz, miałem prawo usunąć 
gawiedź i zbliżyć się do Janinki. Po 
krótkiem badaniu okazało się, iż noga 
była złamaną. Wziąłem biedne dziecko 
na rękę, żaniosłem do restauracyi i tu 
zrobiłem na prędce pierwszy opatrunek. 
Zniosła ból dotkliwy bez skargi. Cier- 
piała widocznie bardzo, ale ponad bólem 
fizycznym, górował strach przed ojcem : 
wzrok jej szedł za nim spokojny, bła- 
galny, a pierwsze słowa, które z uste- 
czek wybiegły, brzmiał smutno : 

— To nie moja wina, tatusiu. 

— Wiem o tem. Czy cię kto oskarża ? 


I odwrócił się ku mnie chmurny i 
zasę piony, 

— Tego jeszcze nam brakowało! Te- 
raz będzie na domiar złego — kulawą. 

Uspokoiłem go, a gdy dziecko złożo- 
no na noszach, prosiłem o pozwolenie 
zajęcia się chorą w dalszym ciągu. 

Rodzice Janinki zamieszkiwali skro- 
mny domek w okolicy Czerniakowa. Oj- 
ciec, urzędnik banku, dojeżdżał codzien- 
nie do miasta. Byli to widocznie ludzie 
szczupłych funduszów, to też przykry 
wypadek, obok przykrości moralnych, 
sprowadził kłopoty finansowe, Odgadłem 
to od razu i wytłumaczyłem, że bywając 
u znajomego w sąsiedztwie, pozwolę so- 
bia odwiedzać „po znajomości“ Jan'nkę, 
która obudziła we mnie żywą sympatyę. 
Codziennie dowiadywałem się o jej zdro- 
wie; noga zestawiona właściwie, goiła 
się prawidłowo, ale ogólny stan zdrowia 
był bardzo niepokojący. Gorączka trawią- 
ca dręczyła dziecinę, która gasła w 0- 
cza:h widocznie. Byłem serdecznie zmar- 
twony. Łagodna i tajemnicza istotka po- 
ciągała mnie ku sobie coraz to serde- 
czniej. 

Mówię „tajemuicza”*, bo było coś w 
niej głębokiego i ukrytego zarazem, coś, 


(mg; stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 
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dumą. Odgadywałem, że kalectwo jej by- 
ło podstawą owego trawiącego smutku, 
ale jak tu wyleczyć zło, którego ściśle 
określić nie można ? 

Słuchała mnie ślepo, wypełniała wszy- 
stkie moje polecenia, ale powolność ta 
była pozorną, duszyczka pozostawała wy- 
trwale buntowniczą. 

— Robię, co mogę... Nie mogąc nic 
więcej uczynić — odpowiadała na tkliwe 
wyrzuty matki — Jest we mnie coś, co 
mnie pociąga do grobu... co, sama nie 
wiem. 

Usiłowałem poruszyć strunę drażliwą. 

— Gdybyś chciała, mogłabyś wyzdro 
wieć, a po powrocie postarałbym się usu- 
nąć drobną ułomność. 

Zadrżała i oparła osłabioną główkę 
na łokciu. Fale krwi zclały wychudłe 
policzki. 

— (zy to możliwe? Czyżby to mogło 
być naprawdę t! 

Nie mogłem twierdzić tego na pe- 
wne, choć nieraz widziałem udatne ku- 
racye podobnego rodzaju. Przesadziłem 
potęgę wiedzy i nie zawahałem się przed 
formalnem zapewnieniem... 

— Czy byłabym taką jak wszyscy.. 
jak Zosia ?... 

Przeszywała mnie wzrokiem płomien 
nym. 

— Może nie tak wysoką, nie tak wy- 
smukłą... Ale wszak można być szezęśli- 
wą i przystojną, nie będąc koniecznie ta- 
ką samą, jak Zosia. 

— Tak — to prawda — rzekła, opu- 
szczając głowę na poduszki z westchnie- 
niem. 

— Dziękuję panu doktorowi... Jesteś 
pan dobrym, bardzo dobrym. Dziękuję za 
wszystko... 

Obłok melancholii przygasił oży wione 
przed chwilą rysy, płomienie w ocząch 
zagasły. Odczułem w owem: „dziękuję“ 
odmowę powracającej do stanu melan- 
cholii duszyczki. Zdjął mnie gniew, za- 
wołałem szorstko: 

— To źle, Janinko. Takio pragnienie 
śmierci wywołane zazdrością o rodzoną 
siostrę ? 

— Zazdrością | Ach, doktorze 1... 

Spojrzała na mnie z takiem zgorsze- 
niem i oburzeniem, że zdjął mnie wy- 
rzut sumienia. Ueałowałem wątłą raczkę 
i prosiłem o przebaczenie. 

— Bo to widzisz... — tłumaczyłem 
się — tak bym praguął widzieć cię 
zdrową... 

—- Dla czego? — spytała z ciekawo- 
ścią i zdziwieniem, 
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— Dla tego po prostu, że cię bardzo 
kocham. 

Uśmiechnęła się i przez kilka chwil 
pogrążyła się w zadumie. 

Jak to być mogło? — szeptała 
półgłosem, jak gdyby stawała w obec 
zagadki niepodobnej do zrozumienia. 

Nikła w oczach w dalszym ciągu, co 
mi sprawiło wielką boleść... 

Działo się to w połowie lipca, oba- 
wiałem się, że nie doczeka końca mie- 
siąca 

Pewnego popołudnia zastałem ją śpią- 
cą. Przy łóżku siedział ojciec. Żywiłem 
ku niemu niechęć za surowe obchodze- 
nie się z dzieckiem; teraz jednak widok 
twarzy wychudzonej cierpieniem i bez- 
sennemi nocami, rozbroił mnie. Spoj- 
rzeniem, pełnem niemej rozpaczy, objął 
wątłe ciałko chorej, poczem zwrócił się 
kn mnie trwożnie, pytająco : 

— Mogłaby jeszcze wyzdrowieć — 
szepnąałem cichutko, z obawy obudzenia 
chorej — gdyby tylko chciała. 

— A dla czegóż nie chce. Mój Boże! 
jęczał głosem złamanym. To okropne. To 
okrutne... To dziecku jest nieszczęściem 
mojego żywota. 

Dałem mu znak, aby głos zniżył, cią- 
gnął dalej. 

— Kochamy ją wszyscy, wszyscy... a 
ona chce umrzeć porzucić nasl.. 

— Biostra wam pozostanie 
rzekłem z odcieniem goryczy. 

— Siostra?.. Pan sądzisz, że to po- 
wód jej tajonego smutku... że instyukto- 
wnie porównywała się z Zosią. I toby 
ją gnęb'ło, dręczyło? Nie, nie... Uczucie 
zawiści nie mogło powstać ani na chwilę 
w tej duszyczce anielskiej... Ona jest tak 
dobrą, tak łagodną. Kocha swoją siostrę 
z całej duszy. 

— Może martwi się jednak, że jest 
mniej od niej kochaną? 

— Ach, doktorze! Jakżeby się myliła, 
Bóg widzi, jak drogą mi jest Zosia. Ale 
ani Zosia, ani nikt, ani nic na Świecie 
nie zdołuł by mnie pocieszyć po utracie 
Janki, mojej drogiej, mojej najukochań- 
szej dzieciny. 

Łkał gwałtownie, mówiące przez łzy: 

— Jabym mie przeżył jej straty, 
Czuję to aż madto dobrze... Nie mógł- 
bym istnieć bez niej... Może sądzisz, do- 
ktorze, że biedna kaleka raniła moją 
dumę ojcowską? Och, nie! Bynajmniej. 
Jeślim ją strofował i napominał, czyni- 
łem to wyłącznie dla jej dobra, nie przez 
próżność lub niechęć.. Nie uwierzysz 
pan może, gdy ci wyznam, że mnie oso 
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biście podobała się taką, jaką jest... Ubó” 
stwiam tę wątłą istotkę, słodycz jej wej” 
rzenia, te niekształtne członki mają dls 
mnie wdzięk niezrównany. Kocham I 
taką, jaką jest... I dlatego do rozpaczy 
przyprowadza mnie, gdy widzę ją wcią 
smutną, zamkniętą w sobie i obojętna% 
dla mnie, gdy w wejrzeniu smutnem 
czytam wyrzuty, ezemuśmy jej życie dali. 
To mnie bolało zawsze i wyprowadzało 
z cierpliwości. Zdawało mi się, że gdyby 
chciała zadać sobie trochę przymus 
zmniejszyłaby zło, a temsamem cierpis” 
łaby mniej... 

Słuchałem słów tych, nie znajdująć 
na nie odpowiedzi, gdy nagle głosik 


słaby, zaledwie dosłyszalny, zawołał ła- 


godnie: 
— Drogi, kochany tatusiu ! h 
Był już przy niej, zawieszony u spie- 
czonych gorączką usteczek. 
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— Kochany ojcze. Czy to prawdk | 


że ty mnie kochasz ? 
— Czy cię kocham, okrutne dziecko? 
— Pomimo wszystkiego ?... 
Podniosła się, oczy jej promieniały: 
— W takim razie jestem szczęśliwi 
drogi ojcze... zupełnie szcześliwą... Nið 
pragnę niczego więcej... Myślałam... Zda" 
wało mi się, że jestem dla was kłopo* 
tem... wstydem i że dobrze by było dla 
nas wszystkich... 


— Zamilez, niedobre dziecię! Tyś 


mi droższa po nad wszystko na Świecie: 

Tuli? ją czule do piersi, a nie opiszę 
wam ani pocałunków, ani uścisków, ani 
łez, jakie zamienili, To się opisa 
nie da... 

Wreszcie Janka zwróciła ku mnie 
rozpromienione oblicze, 

— Doktorze. Ja chcę żyć, Czy sły- 
szysz? Daj mi prędko jakie lekarstwo 
najgorsze w świecie, przyjmę je bet 
wahania, żeby was przekonać jak bar- 
dzo żyć pragnę! 

— Ależ będzież żyć... wyzdrowiejesz, 
drogie dziecię... Potrzeba tylko spokoju. 
Niedenerwować się, unikać wzruszeń itd. 

Mógłbym prawić bez końca. Nie słu: 
chali muie... Co prawda znaleźli sami 
bezemnie to, czego im było potrzeba.. 

Cairo. 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski). 


DROBNE SG ŁOSZENIA po i ct. od wyrazu. 


sad mosiężne do smażenia konfitur 
„po atr. 240, 3—, 350 i £—, Sita 
włosienne poczwórne (do fasowania) sztu- 
ka po złr. 1—, 1:30 i U50, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


| nia co tydzień świeże przesyłki 
otrzymują z fabryk krajowych i an 
gielskich B. Gabriel & J. Chlebownik, 
we Lwowie, plac Halicki 1; 3. Filia; ulica 
Halicka 1. 4. 761 


MEENE włosienne (3 poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 50. Kot- 
dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3:50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr, Jedwa- 
bne atłasowe po 1250, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od Z wyżej, w rajwie 
kszym wyborze, poleca specyalna praco- 
wniw poś:ieli Józef Schuster, Lwów, Ko- 
pernika 7. 108 


9 1/, kig. konfitury, soki. 
Po 36 ct. marmolady, ete., Owoce 
kandyzowane, poleca gospodarstwo domo- 
we Latacz, poczta Latacz. 537 


sŁUCHACZ FILOZOFII poszukuje gu 


A3 wernerki na wsi lub lekeyi w miejscu. 
Uniwersytet, dla P. p. 88U 


| ada LOKALU. Niniejszem mam 
zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 
iż z dniem 15. lipea 1595 przeniosłem mo- 
ja od lat wielu istniejącą mleczarnię 
z ulicy Kopernika l 5, na ulicę Słowae 
kiego l. 3 (naprzeciw c. k. głównego urzę- 
du pocztowego). Przy tej sposobności mam 
zaszczyt złożyć podziękowanie za udzielane 
mi dotychczas łaskawe względy a stara- 
niem mojem będzie I nadal na takowe za- 
służyć. Upraszając o poparcie kreślę się 
z wysokiem poważaniem Antoni Pfeiffer. 


READ froterski Bednarskiego we Lwo- 
wie ul. Czarneckiego 1. 12, przyjmuje 
zamówienia na zapuszezanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincji. 


TORY na wałkach samoczynnych, płó 
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


M monter, uzdolniony w re- 
JE peracyi lokomobil, młocarń , przyjmie 
posadę. Adres: Maszynista, poste restanie 
Lwów. 87 


i) ,YKSZTAŁCONY PEDAGOG poszu- 
| kujo posady nauczyciela domowego. 
Najlepsze rekomendacye. Adres: Dalewski, 
Kraków, restante. 883 


r OWARZYSTWO handlowo - przemysło- 


- prENIOWANE medalami tutki Niemo- 


jowskiego są wszędzie do nabycia. 


PORZE SIĘ panien do kartowania 
tutek. Garncarska 25, 870 


pe“ KAWALERSKI jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Cicha 1 5, L p. 


"Spow odowana wielką nędzą, pozostająca 
bez Środków do utrzymania, wdowa po 
nauczyciela, zmuszona jest dać 
ich dzieci litościwym osobom. Marya Ney, 
poste restante Kopyczyńce, 876 


ELZeoer pata 
pierwszej ręki , chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 8:50, 3, 2'50 funt. Okruchy aroma- 
iyczne po złr. 1775 i po złr. 1:30 funt, ma 
aa składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
tany. 
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LUON 
hestauracya w hotelu Victoria 


otuv arta. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor PI aton Eosteski. 
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Z drukarni i litografi Pillera | Spółki, 
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